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GodzinaÊ07:48:35,wyruszamÊzÊtajnąÊmisjąÊdoÊoddalonegoÊoÊokołoÊ3ÊkmÊodÊmojejÊ
kryjówkiÊGimnazjumÊPublicznegoÊwÊDubecznie.ÊBudynekÊtenÊmamÊpoddaćÊścisłejÊin-
filtracjiÊiÊdowiedziećÊsięÊwszystkiegoÊoÊegzaminachÊgimnazjalnychÊiÊnastrojachÊpanują-
cychÊuÊzainteresowanychÊprzedÊiÊpoÊfakcie.Ê 

NiktÊnieÊznaÊmojegoÊprawdziwegoÊimienia, 

NiktÊnieÊznaÊmojejÊprawdziwejÊtwarzy,Ê 

JestemÊTOPÊSECRET. 

GodzinaÊ07:50:12,ÊspotykamÊgrupęÊuczniówÊ(dokładniejÊtrzecioklasistów)Êstoją-
cychÊuÊwejściaÊdoÊcelu.ÊUbraniÊbyliÊwÊczarneÊgarnituryÊiÊzażarcieÊdyskutowaliÊ(niestetyÊ
nieÊusłyszałemÊoÊczym).ÊUkradkiemÊzrobiłemÊimÊzdjęcieÊmoimÊsuperÊnowoczesnymÊ
tajnymÊmikroaparatemÊiÊwślizgnąłemÊsięÊdoÊśrodka… 
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* to wspaniałe zdanie wypowiedział Łukasz Pawlak. 
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począł się EGZAMIN, „drzwi sie 
zamkły” - jakby to powiedział przedsta-
wiciel tamtejszej społeczności. Niestety 
nie mogę podać, co się tam działo. Ja, 
super tajny szpieg… A to z powodu bra-
ku przewodów wentylacyjnych w sufi-
cie. 

Godzina  10:17:40. „Pierwszy po” 
zbiegł schodami i oddalił się w stronę 
drzwi z napisem: „wyjście ewakuacyj-
ne”. Co wtedy myślał, nie wiem. 

(Proszę wybaczyć, że odejdę od formy 
sprawozdania z infiltracji) 

O godzinie mniej więcej 10.35 
wszyscy skończyli pisanie tego morder-
czego maratonu. Zaczęło się narzekanie, 
oczywiście najbardziej lamentowali pry-
musi (żeby nie użyć słowa- kujony). Ale 
już tak świat jest zbudowany. Pełno było 
wokół negatywnych i smutnych komen-
tarzy. Chyba nigdy nie rozwiążę tej za-
gadki z tajemniczą Anty Goną  (!), a 
właśnie na nią, i na sprawy podobne (?), 
narzekano najbardziej. Muszę jednak 
przyznać-  łez nie widziałem. Po godzi-
nie nerwowego porównywania odpowie-
dzi nasycony pączkami cały kolektyw 
uczniów opuścił budynek szkoły. 

Pusto wszędzie… 

Głucho wszędzie.. 

Co to będzie? 

Dzień Pierwszy 
Egzamin humanistyczny 

Godzina 07:58:49. Po 
pięciu minutach uważnej ob-
serwacji i nasłuchiwaniu do-
wiedziałem się, że egzaminy 
przeprowadzone będą we 
wszystkich (wcześniej przy-
gotowanych) salach na dru-
gim piętrze, a także w jednej 
innej znajdującej się poza 
budynkiem głównym sali 
zwanej „PRACOWNIĄ”. 

Godzina 08:15:31. Za-
pisałem kilka wypowiedzi na 
temat samopoczucia przed 
egzaminem: 

PytanieÊ:ÊJakÊtamÊ
nastroje? 

· „Wspaniale, naprawdę, 
zero stresu.. Dobrze się 
czuję. 

·  „Najbardziej się oba-
wiam, że nie będziemy 
mogli sobie podpowia-
dać i w ogóle bardzo 
się stresuję.” 

· „Jesteś reporterem? 
mmm..” 

· „Żołądek mnie swę-
dzi.” 

Ogólnie jednak byli uśmiech-
nięci i radośni… mnie jednak 
nie oszukali, w oczach mieli 
mgiełkę, która była przesiąk-
nięta niepewnością i stra-
chem. 

Godzina 08:35:01. Za-
notowałem ciekawy dialog, 
który pokazuje nam, jak duże 
było zestresowanie i roztar-
gnienie:   

- Ej! Jak się te ławki liczy? 

- Po kolei.. Chyba...  (całkiem 
poważnie)  

Uczniowie byli już w 
innym świecie, a mianowicie 
tak zwanej „OTCHŁANI EG-
ZAMINACYNEJ”... no do-
bra, sam to wymyśliłem. Je-
dyne co mogło ich uratować, 
to zdjęcia, których domagano 
się tysiące. 

Godzina 09:00:00. Roz-
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Co to będzie? 

Dzień Drugi 
Egzamin matematyczno- przyrod-

niczy 
Drugi dzień egzaminów upłynął 

bardzo podobnie jak pierwszy, więc nie 
będę o nim dużo pisał.. Wspomnę tylko, 
że po drugim egzaminie  wszyscy byli 
szczęśliwi i zadowoleni . 

Piotr Kocanda 

Kl. IIa 

 

P.S. Kiedy to czytacie, drodzy trzeciokla-
siści, zostało tylko kilka dni do zakończe-
nia roku szkolnego, więc korzystając z 
okazji chciałbym Wam życzyć dużo 
szczęścia w liceum i dokąd tam jeszcze 
pójdziecie. Będziemy tęsknić...    
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 Małgorzata Golach 88 pkt Łukasz Pawlak 89 pkt 

 Przemek Więcierzewski 83 pkt 

Grzegorz Sokołowski 82 ptk. 

 Karolina Wasilewska 84 pkt. 

Ewelina Mścisz 81 pkt 

NAJLEPSI Z NAJLEPSZYCH 



wą, slalom z jajkiem i przeciąga-
nie liny dały nam dużo powodów 
do śmiechu. Zmęczeni, ale zado-
woleni zaczęliśmy przygotowy-
wać się do konkurencji o naj-
większych możliwościach twór-
czych: przedstawienie ekologicz-
ne. 

I tutaj nastąpił przełomowy 
moment! Nasze przedstawienie 
zaskoczyło wszystkich. Dyna-
miczna akcja , śmieszne teksty i 
zachowanie aktorów zwracające 
uwagę wszystkich przechodniów 

W  dniachÊ23Ê-Ê24Êma-
jaÊwÊOkuninceÊnadÊ
J.ÊBiałymÊodbyłÊsięÊ

XÊRambitÊEkologiczny.Ê 

Naszą szkołę reprezentowało 10 
osób. Byli to: 

· Beata Romaniuk (Ic) 

· Joanna Barczak (Ib) 

· Anna Zuzańska (IIa) 

· Anna Sochaczewska (IIc) 

· Natalia Żakowska (IIb) 

· Piotr Kocanda (IIa) 

· Emil Zaorski (IIb) 

· Przemysław Michałowicz (IIc) 

· Łukasz Pawlak (IIIa) 

· Adrian Czaplicki (IIIa) 

Po przyjeździe i zakwaterowa-
niu się około godziny 1200 w pią-
tek odbyło się uroczyste powita-
nie zaproszonych gości oraz dru-
żyn, rozpoczęcie rambitu i … do 
dzieła! Rozpoczęła się szaleńcza 
walka o pierwsze miejsce 

Pierwszą konkurencją było 
zaśpiewanie piosenki ludowej z 
terenów Polesia i Lubelszczyzny. 
No cóż, nie można powiedzieć, 
że wszystkie drużyny trzymały 
się zasad regulaminu. Stworzyły 
swoje własne piosenki, które, być 
może za kilka lat, staną się prze-
bojami. My jednak nie możemy 
narzekać. Poszło nam nawet do-
brze, chociaż nie zdobyliśmy 
maksymalnej liczby punktów - w 
końcu nie zawsze się wygrywa. 
Poza tym to dopiero początki, 
które są najtrudniejsze. 

Kolejnym bardzo emocjonują-
cym konkursem, przeprowadzo-
nym w miłej atmosferze,był kon-
kurs wiedzy o uzależnieniach. 
Prowadzili go panowie policjanci 
z Powiatowej Komendy Policji 
we Włodawie. Pytania w formie 

testu czy krzyżówki nie sprawiły 
nam wielu problemów. Dotyczy-
ły chorób związanych z paleniem 
papierosów i spożywaniem alko-
holu. 

Rozgrywki sportowe wycisnę-
ły z nas siódme poty. Rzut lotką 
do tarczy, rzut oponą samochodo-
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- to cechy charakterystyczne 
naszej sztuki. Uczestnicy rambi-
tu zapytani, jak podobało im się 
nasze przedstawienie, odpowia-
dali, że było wspaniałe!  Tutaj, 
uznanie i gratulacje dla Emila 
Zaorskiego, któremu krzyczano: 
„Kapturek Oskara”! Kto wie , 
może Emil powinien się wybrać 
na studia aktorskie… 

Następnego dnia niewyspani 
i zmęczeni po dyskotece dalej 
braliśmy udział w konkursach: 
sportowym i ekologicznym. 
Konkurs sportowy polegał na 
skokach na skakance i na sko-
kach w worku. Na szczęście nie 
poszło nam aż tak źle, ale mo-
gło być lepiej. Tym razem kon-
kurs ekologiczny, tak jak i wie-
dzy o uzależnieniach, przypra-
wił nas o szybsze bicie serc. 
Mając tak silne wsparcie w dru-
żynie, nie baliśmy się stawić mu 
czoła. Mimo najszczerszych 
chęci, nie udało nam się być w 
tym etapie na pierwszym miej-
scu. O pokazie mody ekologicz-
nej nawet nie ma co wspominać, 
Po prostu nie mieliśmy tyle 
szczęścia, co w innych konku-
rencjach i niestety, tutaj polegli-
śmy. 

Po tak zaciekłej rywalizacji 
nasza szkoła zajęła szóste miej-

RambitÊEkologicznyÊ2003 

SzukajÊzyskuÊ
wÊodzysku! 

ZÊżyciaÊszkoły 



sce, z którego jesteśmy bardzo zadowoleni. 

Na zakończenie w imieniu całego zespołu 
chciałabym podziękować pani Izabeli Masiukie-
wicz oraz innym nauczycielom za to, że przygo-
towali nas do rambitu. Było naprawdę wspaniale 
i na drugi rok chętnie byśmy to powtórzyli. 

 

Joanna Barczak 

Kl. Ib 
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M aj, dziewczyny cho-
dzą w krótkich spo-

denkach, na plaży można spotkać opa-
lających się turystów, tylko w maju 
kwitną drzewa, a ich pyłki nie dają mi 
oddychać i tylko w maju instalacje 
Neostrad.... (Upss, chyba mnie trochę 
za bardzo poniosło – to przez te pyłki). 
No, i także w maju odbywa się festyn 
w Woli Uhruskiej pod nazwą 
„Nadbużańskie klimaty”. Wszystko po 
to, by trochę rozbawić dzisiejszą ludz-
kość. 

Czy się udało? Piszę poniżej! 

Wyjechaliśmy wcześnie rano 
(nie wiedziałem, która jest godzina, 
ale sądząc po minach moich współza-
wodników było bardzo wcześnie) spod 
GOKu i pokonując (jak sądzę) kolejne 
strefy czasowe oraz nieznane mi jak 
dotąd miejscowości, dotarliśmy w 
końcu na miejsce. Opuszczając auto-
kar, nie wiedziałem nadal, w jakiej 
strefie czasowej się znajduję ani gdzie 
tak właściwie jestem? Nadeszło 
(dosłownie) olśnienie – podeszły do 
nas dwie miłe dziewczyny z przypię-
tymi identyf... identkafi.. idnefikat... 
(rety zawsze mam problem !) z pla-
kietkami z napisem „informacja”, po 
czym wskazały nam namiot, w którym 
to można było się rozpakować (nikt z 
naszych tego nie zrobił). Chwilę póź-
niej zaproszono nas na widownię i 
rozpoczęły się „Nadbużańskie klima-
ty”. Od tej pory wszystko szło już 
gładko. Rozpoczęły się pierwsze kon-
kurencje: Dziewczyny poszły na 
„Dyktando Europejskie”, kilku chłop-
ców powędrowało nad rzekę  łowić 
ryby, jeszcze inni udali się na plener 

malarski, a reszta ,kompletując obu-
wie, skład i ubranie, udala się na 
boisko, by tam rozegrać turniej w 
piłkę nożną wraz z 5-oma innymi 
drużynami. Nasz zespół nie miał 
kompletnego składu, dlatego też do-
łączył do nas zawodnik z Woli 
Uhruskiej. W zawodach sportowych 
zajęliśmy zaszczytne 2 miejsce (na 6 
drużyn – przypominam), przegrywa-
jąc z Wolą Uhruską dopiero w szó-
stej rundzie rzutów karnych (2: 1). 
(Opisałem to tak dokładnie, ponie-
waż sam w meczu brałem udział). W 
między czasie trwały ciągłe pokazy 
umiejętności różnych osób i grup 
zawodowych: występowali strażacy, 
straż graniczna demonstrowała swój 
sprzęt, występowali zapaśnicy, or-
kiestra dęta, grupy śpiewaków, gru-
pa tańcząca Break Dance itp. Jed-
nym słowem zabawy było pod do-
statkiem! Po zakończeniu wcześniej 
wspomnianych konkurencji nasi 
chłopcy, na czele z panem A. Micha-
łowiczem, dali popis umiejętności 
lekkoatletycznych. Nie był to jednak 

ostatni wysiłek fizyczny dla naszych 
uczestników. Chwilę później rozpo-
częła się sztafeta składająca się z: 
biegu z miotłą, skakaniu przez opo-
ny, biegu z przeszkodami, z piłkami 
lekarskimi, toczenia opony 
(bynajmniej nie od malucha), biegu 
z papierem toaletowym itd. Gwoź-
dziem programu naszego pobytu 
było oczywiście nasze świetne 
przedstawienie, któro rozbawiło pu-
bliczność i dało popularność naszym 
genialnym aktorom. Na koniec na-
szego pobytu odbyła się aukcja, w 
której sprzedano obrazy i inne dzieła 
sztuki na cele pomocy osobom nie-
pełnosprawnym. Na tym zakończył 
się nasz pobyt w Woli Uhruskiej. 
Dobry humor nie opuszczał nas jesz-
cze przez długi czas. Nie ulega wąt-
pliwości, że była to naprawdę świet-
nie zorganizowana impreza, na którą 
z chęcią powrócimy za rok.  

 

„NadbużańskieÊklimatyÊ–ÊczyliÊcoÊsięÊdziałoÊ
wÊWoliÊUhruskiej” 

MajÊtoÊczasÊimprez,ÊÊodpoczynkuÊmiędzyÊimprezamiÊiÊ...znówÊczasÊimprez.ÊMyÊtakżeÊwÊnichÊ
uczestniczymyÊzdobywającÊcenneÊ...Êdoświadczenia,Êsympatyków,ÊnoweÊznajomościÊiÊkontakty.ÊZÊtejÊ
racjiÊnieÊmogliśmyÊominąćÊświetnejÊimprezyÊwÊWoliÊUhruskiej,ÊzÊktórejÊwróciliśmyÊpełni....ÊkwasuÊ
mlekowegoÊwÊmięśniachÊ! 

Emil Zaorski 
Kl. IIb 
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Wywiad z... 

· JestÊPaniÊosobaÊznanąÊ,ÊprowadziÊPaniÊróżne-
goÊrodzajuÊimprezyÊgminne,ÊorganizujeÊkon-
kursy,ÊpracujeÊwÊbibliotece.ÊSzczególnieÊdzieciÊ
iÊmłodzieżÊmająÊzÊPaniąÊbliskiÊkontakt.ÊCoÊ
byłoÊpowodemÊwybraniaÊtakiegoÊzawodu? 

 
 W 1990 roku, w ramach reorganizacji Domu Kultury 
w Hańsku , przeszłam ze stanowiska instruktora do 
spraw teatru na etat bibliotekarski. Wszystkiego uczy-
łam się od początku. Było mi bardzo trudno, wręcz 
nienawidziłam swojej pracy. Teraz cieszę się, że je-
stem bibliotekarką. Lubię swoją pracę, najbardziej 
kontakt z czytelnikami, wyszukiwanie informacji na 
zgłoszony wcześniej temat. 

 

· ÊDopadaÊPaniąÊczasemÊnuda? 
 
Nigdy się nie nudzę. 

 

· ÊBibliotekaÊnieÊjestÊduża,ÊaleÊiÊtakÊilośćÊksiążekÊ
wydajeÊ sięÊnieÊdoÊogarnięcia.ÊTrudnoÊ jestÊod-
naleźćÊsięÊwÊtychÊzbiorach,Êkartach...? 

 

 Bardzo łatwo. Odpowiednie przygotowanie zawodowe 
i lata praktyki robią swoje. 

 

· ÊJakieÊksiążkiÊsąÊnajczęściejÊwypożyczane? 
 
Wszystko zależy od wieku i zawodu zainteresowanych. 
Już nie są modne komiksy. Dzieci proszą o dobrą 
książkę przygodową, a nawet horrory. To zadziwiają-
ce, jak lubimy się bać. Młodzież poszukuje wszystkie-
go, co dotyczy narkomanii i innych uzależnień. Mod-
ne są przede wszystkim pamiętniki, psychologia, pa-
rapsychologia, filozofia oraz dobra powieść polska. 
Dorośli, chcąc oderwać się od rzeczywistości, poszu-
kują literatury łatwej, lekkiej i przyjemnej. 

 

·  JakÊwyglądaÊstatystykaÊwypożyczeń? 

Trudno jest na to pytanie odpowiedzieć, bo praktycz-
nie codziennie trafiają się czytelnicy mali, więksi i 
najstarsi. Generalnie najwięcej książek wypożycza 
młodzież szkół średnich, studenci i osoby niepracują-

ce zawodowo. Moja dwudziestoletnia praktyka pozwala 
stwierdzić, że najmniej czytających jest w przedziale wie-
kowym klas  IV – VI. Biblioteka stara się nadążać za 
potrzebami czytelników. Kupujemy wiele nowych egzem-
plarzy, z nowościami jesteśmy na bieżąco. Zapraszamy 
do korzystania. 

 

·  MożeÊ trochęÊ wspomnień.Ê JakieÊ byłyÊ początkiÊ
PaniÊpracyÊzawodowej? 

 

Staż dla absolwentów odbyłam w Sławatyczach, potem 
pracowałam w Domu Kultury w Dubecznie, Dyrektorem 
tej placówki był wówczas Waldemar Taurogiński. To 
były  najlepsze lata pracy w kulturze, wszyscy byliśmy 
bardzo młodzi, całkowicie oddani swojej pracy, od świtu 
do nocy...( chwila zamyślenia). Tam nauczyłam się, o co 
w pracy w kulturze chodzi najbardziej. 

 

· DzieńÊ zÊ życiaÊ bibliotekarki,Ê któryÊ Ê najbardziejÊ
utkwiłÊPaniÊwÊpamięci? 

 

Najbardziej utkwił mi w pamięci mój pierwszy dzień pra-
cy bibliotecznej, dziesięć lat temu. Nie znając specyfiki 
tego zawodu, wydawało mi się, że bibliotekarz siedzi, 
czyta i nic innego nie robi. Szybko przekonałam się, że 
byłam w błędzie. Nie wiedziałam, jak się poruszać w 
gąszczu książek. Nie znałam ich układu na półkach i 
każdemu, kto przychodził, odpowiadałam, że danej książ-
ki nie ma. Dzisiaj wydaje się to śmieszne, ale wtedy nie 
było mi do śmiechu. 

 

 Rozmowa z Panią to prawdziwa przyjemność. 

Dziękujemy za wywiad. 

 

 

Milena Mielniczuk 

Aneta Pawłowska 

Kl.1b 
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Podziemne obiekty są nieroze-
rwalnie związane z historią ga-

tunku ludzkiego - od siedziby człowieka jaskiniowego 
poprzez pozyskiwanie cennych surowców i minera-
łów, magazynowanie towarów aż do zadziwiających 
nieraz budowli strategiczno- militarnych. 

Chełmskie podziemia kredowe są jedyną w Europie 
średniowieczną, podziemną kopalnią kredy piszącej. 

  Podziemia kredowe tworzą skomplikowany 
labirynt chodników drążonych pod całym Starym Mia-
stem. Podłoże tworzy tu kreda, która jest miękką skałą 
osadową. Pod Chełmem grubość tego podłoża docho-
dzi do 800m. Białą barwę nadaje skale węglan wapnia, 
którego zawartość w chełmskiej kredzie piszącej sięga 
97%. Jest więc ona wyjątkowo czysta i znakomitej 
jakości. 

 Złoża chełmskiej kredy eksploatowane były 
już od czasów średniowiecza. Wydobycie szczególnie 
wzrosło w wieku XVI. Chełmianie w tamtych latach 
sprzedawali kredę w całym kraju, a nawet poza jego 
granicami. Organizacja wydobycia kredy od począt-
ków istnienia miasta była prosta. Mieszczanie kopali 
tunele wydobywcze na swoich parcelach, a nawet 
wgryzali się w głąb góry z piwnic pod domami.  Re-
zultatem prowadzonej od dawna eksploatacji kredy są 
lochy tworzące wielopoziomowe PODZIEMIA KRE-
DOWE. 

  Chełmskie podziemia kredowe są jedyną w 
Europie średniowieczną, podziemną kopalnią kredy 
piszącej. Kredowe podziemia przez wieki całe, aż do 
lat okupacji hitlerowskiej nie jeden raz służyły miesz-
kańcom jako schronienia przed prześladowaniami.  

 W 1936 roku przy budowie wodociągu miej-
skiego natrafiono na podziemne korytarze i dostrzeżo-
no ich wartość turystyczną. Wybrane odcinki, stosow-
nie zabezpieczone i przysposobione, postanowiono 
udostępnić turystom.  Wnętrze oświetlano dawniej 
kagankami lub łuczywem. Oświetlenie elektryczne 
wprowadzono dopiero w 1988 roku. Wentylacja działa 
tu samoczynnie z uwagi na różnice temperatur na po-
wierzchni i pod ziemią. Chodniki są w większości sze-
rokie na około 1,2 m i wysokie na 2,5 m, komory osią-
gają wysokość do 7 m.  

Znakomity regionalista chełmski, Kazimierz Czernic-
ki, w przewodniku wydanym w 1936r. udzielał śmiał-
kom m. in. następującej rady: " Aby uniknąć zdener-
wowania, przy bardzo łatwo mogącym się zdarzyć 
zabłądzeniu, należy zaopatrzyć się w duży zwój szpa-
gatu lub drutu cienkiego, którego koniec trzeba przy-
wiązać przy wejściu i wchodząc rozwijać kłębek. Po-

wrót jest bardzo łatwy, wystarczy bowiem zwijać 
drut, który sam zaprowadzi do wyjścia." 

 Wędrówka meandrami kredowych podzie-
mi w Chełmie dostarcza niespotykanych gdzie in-
dziej emocji. Jest to wyprawa w świat jakby wyjęty 
z opowiadań sciente fiction. Ponad kilometrowa, 
bezpieczna i wygodna do zwiedzania trasa tury-
styczna przebiega na głębokości kilkunastu metrów 
pod Starym Miastem. Wędrując przez godzinę po 
średniowiecznych wyrobiskach kopalnianych, tury-
ści poznają dzieje Chełma, historie powstania i wy-
dobywania kredy oraz jej zastosowanie. Opowieści 
przewodników uzupełniają ciekawe wystawy z za-
kresu: geologii, archeologii i historii miasta. Spacer 
kredowymi chodnikami dostarcza niezapomnia-
nych wrażeń - biel i zapach wilgotnej kredy, próba 
ciszy i ciemności w temperaturze + 9C , spotkanie 
z duchem... 

Chełmskie podziemia to kraina pięknych legend i 
do dzisiaj nierozwiązanych zagadek. Tu mieszka i 
spotyka się z turystami jeden z najsłynniejszych 
duchów polskich - dobrotliwy BIELUCH. Bieluch  
strzeże skarbów w podziemiach. Ma on postać 
ogromnego białego niedźwiedzia, takiego jak na 
tarczy herbowej Chełma. Bieluch jest na ogół do-
brotliwym i krzywdy nikomu nie czyni, ale biada 
temu, kto świadomie naruszy jego spokój. Będzie 
wówczas kołował śmiałka po labiryncie podziem-
nym, będzie go wodził po zakamarkach i napędzi 
niemało strachu. A wypadki takie zdarzają się cza-
sami. 

 Jeśli jeszcze nie byłeś, nie widziałeś pod-
ziemi to chyba nadszedł już czas aby zacząć upra-
wiać " turystykę podziemną" 

 

  

Byliśmy tam, więc wiemy, o czym piszemy! 

Uczestnicy wycieczki  

pod opieką p. Małgorzaty Wołoszun 

 

UNIKATÊNAÊSKALĘÊEUROPEJSKĄÊ-ÊCHEŁMSKIEÊ
PODZIEMIAÊKREDOWE 
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 Lista laureatów III ITD. - uczniów Publicznego Gim-
nazjum w Dubecznie: 

1. Emil Zaorski 

2. Grzegorz Sokołowski 

3. Katarzyna Kocanda 

4. Piotr Kocanda 

5. Marta Guz 

6. Małgorzata Świeca 

7. Katarzyna Bedłuszak 

8. Koło polonistyczne pod opieką p. Barbary Fajge 

  „ÊMYŚLĄCÊOÊSOBIBORZE” 
 
StoiszÊiÊwidzisz,Ê 
gdzieÊoniÊteżÊstali. 
StoiszÊiÊwidzisz, 
gdzieÊoniÊpadali. 
StoiszÊiÊwidzisz, 
gdzieÊoniÊginęli. 
StoiszÊiÊwidzisz, 
gdzieÊoniÊcierpieli. 
StoiszÊiÊmyślisz: 
-ÊtenÊmordÊcodzienności, 
stoiszÊiÊmyślisz: 
-ÊtenÊogromÊpodłości. 
StoiszÊwstrząśnięty. 
OniÊteżÊtakÊstali... 
 
ÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊEmilÊZaorskiÊ 

    „ÊMOJAÊMAŁAÊOJCZYZNA” 
 

WÊprześwicieÊporanka 
NiesionegoÊcisząÊhenÊzaÊlinięÊhoryzontu 

MojaÊmałaÊojczyzna 

Żyje 

PoÊcichu 

IstniejeÊnieÊrobiącÊnikomuÊnicÊzłego 

PoÊprostuÊjest 

TulącÊdoÊsiebie 

KilkaÊrozśpiewanychÊskowronków 

ZwiastującychÊrychłeÊnadejścieÊwiosny 

 

AleÊcóżÊto? 

OdÊzachoduÊ 

ZÊkrzykiemÊiÊgwarem 

StąpaÊrównymÊkrokiemÊnowyÊświt 

JakżeÊinny 

BojęÊsięÊżeÊtenÊświt 

OdbierzeÊmiÊmojąÊmałąÊojczyznę 

IÊdaÊwÊzamianÊinną 

TęÊbezÊskowronków 

                                                             Grzegorz  Sokołowski 

Impresje Nadbużańskie 



LEGENDA O UJAZDO-
WIE 

W zamierzchłych czasach, gdy Polska 
była potężnym krajem, a Kraków był jed-
ną z największych stolic Europy, w jed-
nej z licznych nadbużańskich osad żył 
Bartosz - w przeszłości jeden ze sławet-
niejszych ujeżdżaczy koni, teraz posia-
dacz największej i najlepszej stadniny w 

ÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊÊ 
„ÊRzekaÊzÊmojegoÊsnu” 
 

BugÊ–Êrzeka, 

gdyÊpłynieÊażÊpoÊświataÊkres. 

BugÊ–Êmatka,Ê 

gdyÊrodziÊżycieÊdlaÊwciążÊnowychÊmiejsc. 

BugÊ–Êhistoria, 

gdyÊwÊbitwieÊwielkiejÊudziałÊbierze. 

BugÊ–ÊpięknaÊteoria, 

gdyÊmówimyÊoÊniejÊszczerze. 

BugÊ–Êżywioł, 

gdyÊsięÊwzburzy. 

BugÊ–ÊdlaÊturysty,Ê 

gdyÊzachęcaÊdoÊpodróży. 

BugÊ–Êpocieszyciel,Ê 

gdyÊwrzucaszÊkamyki.Ê 

BugÊ–ÊBogiem 

iÊskończoneÊrymiki. 
        EMIL ZAORSKI   

         

   
 

okolicy. Jego osiągnięcia w tej dziedzinie 
znał również wielki polski dobroczyńca, 
Władysław Jagiełło, który rozkazał, by on 
i jego gwardia przyboczna dosiadała tyl-
ko koni pochodzących ze stadniny Barto-
sza. 

Pewnego lipcowego dnia, gdy wszędzie 
już dotarły wieści o wspaniałym zwycię-
stwie króla nad Krzyżakami, w osadzie 
pojawił się przedziwny orszak. Ludzie byli 
przyodziani w barwne stroje, na palcach 
nosili wielkie, błyszczące złote sygnety, a 
na szyjach migocące w słońcuÊnaszyjniki. 

„Któż to taki?"- dziwiono się wszędzie. 
To sam król przybył tutaj, by osobiście 
spotkać się z Bartoszem. Ten i ów stał 
struchlały ze strachu przed jego majesta-
tem. Król siedział na śnieżnobiałym ru-
maku przyodziany w purpurowy płaszcz, 
a korona jego połyskiwała okazale w 
świetle zachodzącego słońca. Rzekł 
wreszcie król: „ Bartoszu, ten oto koń po-
chodzi z twojej stadniny.... Poznajesz go 
chyba? Oto wiedz, że wszystkie twoje ko-
nie podczas bitwy wykazały się wielką wy-
trzymałością, jednakże ten uratował mi 
życie. W momencie największego zagro-
żenia nie dopuścił do nieszczęścia. Chcę 
okazać ci wdzięczność, więc ogłaszani tu-
taj obecnym, że za twoje zasługi w dzie-
dzinie ujeżdżania koni nadaje ci tytuł 
szlachecki i nazwisko - Ujazdowski. Osa-
da, w której mieszkasz, na twą cześć 
otrzyma nazwę Ujazdów, a także sto pięć-
dziesiąt dukatów, by ci się wiodło. Ja, 
król, jestem ci to dłużny." 

Bartosz oniemiały patrzył na odchodzą-
cy orszak, trzymając sakiewkę w rękach, 
a za plecami, oparta o drzewo, stała wiel-
ka miedziana tarcza, na której widniał 
herb Bartosza: dwa konie stojące naprze-
ciw siebie, pomiędzy którymi przepływała 
rzeka. 

Tak się kończy legenda o Bartoszu 
Ujazdowskim, którego nazwisko tkwi w 
nazwie wsi już sześć wieków. 

 
Piotr Kocanda 

Kl.IIa 

Str. 10 OKIEM GIMNAZJALISTY ZÊżyciaÊszkoły 



MAJ - CZERWIEC  2003 Str. 11 ZÊżyciaÊszkoły 

„ÊNaÊkresach” 
GdzieśÊnaÊskraju, 

uÊkresuÊzmysłów 

jestÊmójÊświt,ÊmojeÊtęsknoty 

iÊmojaÊcisza. 

SkąpanaÊwÊprześwicieÊwiosennegoÊporan-
ka 

żyje, 

nurzającÊsięÊwÊzielonośćÊlasów 

iÊwÊdotykÊbrzóz 

pochylonychÊpokornieÊkuÊziemi. 

Tam,ÊgdzieÊwiatrÊzÊdziewannąÊwÊręku 

biegaÊboso 

poÊbezkresnychÊłąkach, 

aÊÊchłodneÊmgłyÊmówiąÊ–Êave 

naÊdzieńÊdobryÊiÊdobranoc 

jestÊmójÊczas,ÊmojeÊżycie 

oplątaneÊwstęgąÊnadbużańskichÊmyśli 

iÊśpiewemÊradosnegoÊskowronka, 

pieściÊdelikatnieÊmojeÊprzeznaczenie 

naÊkresachÊ- 

boÊgdzieżbyÊindziej? 

Ê 

 

 

 

 

Grzegorz Sokołowski 

Kl.IIIc 

 

 

 

 

 

„NadÊBugiem” 
WąskąÊtasiemką 
bezgranicznieÊśmieszną, 

takąÊbłahą,Êniepozorną, 

palcemÊpoÊmapie 

płynieÊkryształÊwciążÊdoÊprzodu. 

WÊbezmiarÊwłożony 

szklistyÊiÊbratni 

obejmujeÊpustkęÊdrążącąÊciszę 

wÊbezwietrznymÊdotykuÊiÊszaleńczymÊspoj-
rzeniu. 

DrapieżnąÊdzicząÊwÊszelestÊczłowieczeństwa 

wcinaÊsię, 

pulsujeÊwokółÊnadziei 

przynoszonychÊmuÊdlaÊzasadyÊiÊspokojuÊ
sumienia. 

TenÊkryształÊtakiÊmokry 

zÊprądemÊpłynieÊkuÊprzeznaczeniu, 

wÊgłąb- 

henÊzaÊludzkąÊpodświadomość. 

Wezbrany 

pędziÊnaÊspotkanieÊprzestrzeni 

przezÊporywającąÊpustkę, 

naÊktórejÊnicÊnieÊma. 

TylkoÊczasemÊprzemknieÊtędyÊjakiśÊszalenieÊ
śmiesznyÊludzik, 

WrzucającÊsweÊproblemyÊdoÊwody. 

 

 

Grzegorz Sokołowski 

Kl.IIIc 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 Jak co roku na przełomie maja i czerwca od-
były się już po raz 11 Biegi Ekologiczne w Urszuli-
nie. Tradycyjnie imprezę rozpoczął uroczysty apel 
przed budynkiem szkoły wygłoszony między innymi 
przez sędziego głównego zawodów, Mirosława Chu-
dzika. 

 Pierwszą konkurencją był Bieg Przedszkola-
ka, zaraz po nim kolejne starty zawodników poszcze-
gólnych grup wiekowych. 

Pierwszą grupą wiekową, w której mogłem zobaczyć 
reprezentanta naszej szkoły, byli to zawodnicy prze-
dziale wiekowym 89-88. 

W kategorii chłopców Marcin Łopąg zajął 10 miejsce, 
można by powiedzieć, że nie dość zaszczytne, ale mu-
szę dodać, że była to najliczniejsza grupa wiekowa, 
bo liczyła prawie 60 biegaczy, więc jest się czym po-
chwalić. 

Bardzo dobrą trzecią lokatę, w równie licznej grupie 
startujących, zajęła Marta Struszewska. Jest to nie-
wątpliwie duży sukces, mam tylko nadzieje, że Marta 
nie zmarnuje swojego talentu, ale to już zadanie peda-
gogów. 

Im więcej czasu mijało, tym więcej odbyło się bie-
gów, a prestiż i poprzeczka wymagań nieubłaganie   
wznosiła się coraz wyżej. 

Oczywiście żadnym biegom nie można odmówić zna-
czenia, ale na pewno biegi w kategorii 86-87 miały 
wyższą rangę niż inne. Z powodu równoległego roz-
grywania zawodów w Lublinie nie spotkałem ani jed-
nego zawodnika z tamtego terenu. Jednak obsada i tak 
była mocna.  Na starcie ustawiło się około 30 zawod-
ników 

O mały włos sędzia główny puściłby bieg bez naszego 
reprezentanta, Adriana Czaplickiego, ale dzięki przy-
tomności naszego trenera Adrian zdążył w porę na 
start. O tych okolicznościach postaram się wspomnieć 
pod koniec mojego artykułu. 

Bieg był dość szybki. Po pierwszym okrążeniu nasz 
reprezentant trzymał się w czołówce -na drugim miej-
scu, ale ten bieg (nie tylko moim zdaniem) od począt-
ku należał do włodawskiego „Mechanika’. Trzymają-
cy się tyłu przez większość biegu  Dariusz Szuster 
popisał się pięknym finiszem. Wygrał, a zaraz za nim 
na mecie zjawił się Mateusz Kubiś i Paweł Chomicze-
ski. Adrian dobiegł jako piąty. Nagrodzono  sześć 
pierwszych miejsc (dostał parasolkę i składane krze-
sełko). 

W tej samej kategorii wiekowej w biegu kobiet Iwona 

Sport 
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Urbanowicz zajęła 14 lokatę. 

Zaraz po tym odbyły się biegi główne męskie na 
10 kilometrów i damskie na 5 kilometrów. 

Pole do popisu mieli też wrotkarze, którzy wystar-
towali zaraz po starcie mężczyzn. 

Całą imprezę zakończyła powtórna zbiórka na pla-
cu przed szkołą i (jak to zwykle bywa) wręczenie 
nagród. 

 Organizacja całej imprezy była, co najwy-
żej przeciętna. Godziny startów seniorów były 
jeszcze mniej lub więcej dotrzymywane, ale junio-
rów nagannie łamane i mało kto z zawodników 
zdążył z odpowiednią rozgrzewką ,w tym i nasz 
Adrian.. Gasnąca coraz bardziej gwiazda urszuliń-

Dzień sportu w naszej gmi-
nie jest już więcej niż tra-
dycją, już kolejny raz odbył 
się nieco rutynowo, ale tro-
chę „inaczej”. 
 
 Uroczyste rozpoczęcie zawodów odby-
ło się na płycie boiska klubu sportowego 
„Hutnik”. 

Na bieżni rywalizowały jak co roku podsta-
wówki z Hańska  i Kulczyna, ale oprócz tego 
gościnnie gimnazjum ze Starego Brusa, choć 
w nieco okrojonym składzie. 

Równocześnie rozgrywano różne konkurencje 
w różnych grupach wiekowych. 

Zawodnik mógł wziąć udział w jednym biegu i 
jednej konkurencji technicznej, choć ta zasada 
nie była regułą. Sami później zobaczycie. 

Choć wszystko przygotowane było w pośpie-
chu, ze względu na zbliżającą się burzę,  więk-
szość zawodników zdążyła z rozgrzewką. Co 
prawda zauważyłem, że niektórym nie była 
ona potrzebna, bo nawet do niej nie przystępo-
wali, ale to taktownie przemilczę. 

O rywalizacji podstawówek dużo powiedzieć 
nie mogę , ale moim zdaniem wyróżniającymi 
się postaciami byli reprezentanci szkoły w 
Hańsku: Kacper Mazurek z klasy IV i Przemy-
sław Głogowski z  klasy VI. Jest to tym bar-

dziej ważna wiadomość, że Przemek będzie 
niedługo naszym reprezentantem (oczywiście 
jeśli wybierze nasze gimnazjum). 

Konkurencje gimnazjalne śledziłem dość 
uważnie i starałem się je  tu przedstawić. 

    (Wyniki na str. następnej) 

 

Większość konkurencji odbywała się bez za-
kłóceń, wszystko sprawnie poszło i na szczę-
ście nie trzeba było stawiać czoła żywiołowi. 

Trudno jest mi mówić o naszej wygranej z po-
wodu absencji części zawodników, ale nie da 
się zaprzeczyć, że to zwycięstwo było, i choć 
nieduże, to są powody do radości. 

 Myślę, że w przyszłym roku można 
będzie oglądać jeszcze liczniejszą grupę za-
wodników i ostrzejszą rywalizacje, bo może 
na „hutnikowskiej” płycie spotka się więcej 
gimnazjów. Szczerzę tego życzę, ale to już nie 
ode mnie  zależy.    

 

 

    Przemysław Więcierzewski 

Kl. IIIc 

Sport 

skiej imprezy spotęgowana równoczesnym rozgry-
waniem zawodów w Lublinie na pewno nie przy-
ciągnie kolejnych zawodników za rok, tym bar-
dziej, że już teraz można było odczuć niedostatek 
lekkoatletów. 

Nie pozostaje nam nic innego, jak tylko powie-
dzieć, „że dobrze, że jest”, choć nie popieram tego 
typu myślenia. 



RzutÊpiłeczkąÊ(dziewczynyÊkl.I) 

1. Kowalczyk Karolina 

2. Milczarz Arleta 

3. Pszczoła Anna 

 

SkokÊwÊdalÊ 

1. Leśniewska Karolina 

2. Kowalczyk Karolina 

3. Milczarz Arleta 

 

BiegÊnaÊ60 metrów 

1. Kneć Paula 

2. Mruk Ewa 

3. Sawczuk Magda 

 

BiegÊnaÊ400 metrów 

1. Struszewska Marta 

2. Mruk Ewa 

 

BiegÊnaÊ800 metrów 

1. Struszewska Marta 

2. Pszczoła Anna  

3. Romaniuk Beata 

 

RzutÊpiłeczkąÊ(dziewczynyÊkl.ÊIIÊiÊIII) 

1. Michalak Klaudia 

2. Krawczyk Marlena 

3. Sochaczewska Anna 

 

SkokÊwÊdal 

1. Józefczak Marta 

2. Pawlak Edyta 

3. Sapota Agnieszka 

 

BiegÊnaÊ60Ê metrów 

1. Dolińska Ewelina 

2. Józefczak Anna 

3. Michalak Emilia 

 

BiegÊnaÊ400Êmetrów 

1. Józefczak Anna 

2. Krawczyk Marlena 

3. Michalak Emilia 

 

BiegÊnaÊ800Êmetrów 

1. Sapota Agnieszka 

2. Grzywaczewska Edyta 

3. Urbanowicz Iwona 

 

RzutÊpiłeczkąÊ(chłopcyÊkl.I) 

1. Tyszczuk Marcin 

2. Daniluk Daniel 

3. Czmielewski Piotr 

 

SkokÊwÊdalÊ 

1. Daniluk Daniel 

2. Knieć Grzegorz 

3. Stanisławek Konrad 

 

BiegÊnaÊ60 metrów 

1. Struski Krzysztof 

2. Stanisławek Konrad 

3. Kozieja Ariel 

 

BiegÊnaÊ400 metrów 

1. Stanisławek Konrad 

2. Kozieja Ariel 

3. Struski Krzysztof 

 

BiegÊnaÊ1000Êmetrów 

1. Łopąg Marcin 

2. Czmielewski Piotr 

3. Kończal Paweł 

 

RzutÊpiłeczkąÊ(chłopcyÊkl.ÊIIÊiÊ
III) 

1. Kurzydło Mateusz 

2. Zamościński Kamil 

3. Jung Maciej 

SkokÊwÊdal 

1. Piwko Mateusz 

2. Czaplinki Adrian 

3. Walczak Paweł 

BiegÊnaÊ60Êmetrów 

1. Czaplicki Adrian 

2. Grzywaczewski Jakub 

3. Głogowski Kamil 

 

BiegÊnaÊ400Êmetrów 

1. Czaplicki Adrian 

2. Owczarek Tomasz 

3. Budzyński Andrzej 

BiegÊnaÊ1000Êmetrów. 

1. Wereszczyński Łukasz 

2. Zamościński Kamil 

3. Urbanowicz Andrzej 

OKIEM GIMNAZJALISTY Str. 14 Sport 



 

  

MAJ - CZERWIEC  2003 Str. 15 Dzieła,ÊÊÊdziełka,ÊÊÊarcydziełka 

 



 

Okiem 

Gimnazjalisty 

  

Nr 5/10 2003 

L. egz. 50 

 

Gimnazjum Publiczne  

w Dubecznie 

22-235 Hańsk 

tel. (082) 5714025 

e-mail:  

dubeczno_gim@poczta.onet.pl 

 

RedaktorÊnaczelny: 

 Ewelina Mścisz IIIb 

ZastępcaÊnaczelnego:  

Emil Zaorski IIb 

 

ZespółÊredakcyjny: 

 

 Joanna Chudzik, Grzegorz Sokołow-
ski,  Piotr Kocanda,  Karolina Prene-
ta, Emilia Chudzik, Joanna Barczak, 
Kamil Zamościński 

 

ObsługaÊinformatyczna: 

Katarzyna Kocanda 

 

Korektorzy: 

Małgorzata Goluch 

 

Kolportaż: 

 Beata Figurowska 

 

Grafika:Ê Paula Kneć, Anna Szuba,  
Patrycja Głąb, Daniel Wasilewicz 

Opiekunowie: 

Barbara Fajge 

Bożena Kocanda 


